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„Kochaj 1“
,Kochaj!“ — taf Bbawca świata nam rojfajał; 

□ego rojfajom ftój się oprzeć jboła? 
Ten, co miłością świata grzechy jmazał: 
„Kochaj 1“ — taf bo nas z trjyja Swego wota.

.Kochaj!" — “ ° 5>£ nie PM
Chrystus wyjątfu nie jna tu jasnego, 
Wej (Bwangelję, otwór? ją i czytaj: 
„Kochaj bliźniego, jaf siebie samego”.

21 ftój jest blijnim? Ten, co z głębi busjy 
3 tobą jawoła: „©jc?e, coś jest w niebie !*
□ ten, co frwawe twoje łjy osusjy, 
Jo ci aniołem w fajbej jest potrzebie.

Któj jest blijnim? Kajby, ttóry ? tobą 
£)rogą frjyjową bo wrót nieba śpieszy, 
Ł>la fogo ciernie jycia ojbobą, 
€o ? tobą płacje, z tobą się tej cieszy.

Któj blijnim twoim? Ten tej, co bla ciebie 
Jatby je stały serce ma wyfute, 
<£o cię opus?c?a w cięjfiej twej potrzebie, 
niosąc pocisfi w sercu swem jatrute.

©by mu obpuścisz bla miłości Soga
□ ?a ?łe bobrem dojnie się wypłacisz, 
Wtenczas? ?wycięjys? siebie ora? wroga, 
Miłością frjyja buszę swą wjbogacisz.

Kancjonał fs. £. ©tto.

„(Dn rsefł, i stało się“.
psalm 33, 9.

To twórcze słowo, wsjećhpotęjne i wsjechwłabne nalejy 
często obcjytywać wśrób natęjonej pracy, lub na polu walfi, 
fieby obcjuwamy córa? barbjiej słabość naszą. Sóg jest 
twórcą we wsjystfich b?ieb?inacl), taf, je wystarcza jebno 
słowo Jego, aby to, co się wpierw niepobobnem wybawało, 
nagle jafby z nicości powstało. We wsjechświecie chaos 
panował, gby na słowo Soje łab i porjąbef zastąpiły nie* 
łab. tyaos w bjiebzinie bucha falał grjechem biebną ziemię 
naszą, fieby Sóg przemówił prze? usta Syna Swego Oebno- 
robionego, ftóre jest słowem wcielonem i jywem, a wteby 
utajały się na ziemi świętobliwość i miłość w świecie bu* 
chowym. powolnie, acz pewnie ciemności ustępują przeb 
światłem. Sracie mój, siostro moja, ftórjy 'o rozmyślanie 
cjytacie, moje się uginacie pob brzemieniem cięjtiego jabania 
swego, moje się czujecie zniechęconymi poczuciem cobjień się 
wzmagającej waszej słabości, uwierzcie bjiś jesjeje w praw* 
bjiwość słów pisma świętego: „?łlbowiem ©n rjefł, a sta* 
ło się; ©n rojfajał, a stanęło". Se? woli Sojej nie spabnie 
wam włos ? głowy, bo ©n cjuwa nab najmniejszym robacj* 
fiem na jiemi, gbyj rjąbji całym światem.]

ś p.lfs. IV. Barcsetnsft,
urobjony bnia 2 lutego 1856 r., umarł bnia 28 maja 1928 r.

Umarł najbarbjiej jaslujony Syn polsfiej Warmji, umarł 
jbołny pisar?, światły i bjielny fapłan, poległ sjermierj poi* 
sfiej sprawy, gorliwy nauczyciel i wychowawca młobjiejy, 
gorący przyjaciel gwiąjtu Towarzystw Młobjiejy w Prusach 
Wschobnich.

W bniu 2 go czerwca r. b. w Srunswałbzie na Warmji 
obbył się pogrzeb ś. p. fs. ptobosącw Walentego Sarcjew* 
sfiego, zmarłego po błujsjej chorobie. Smutny obrjąbef jgro* 
mabjił wielfą licjbę osób, miębjy innymi prjebstawicielł spo* 
łecjeństwa polsfiego na Warmji i Majurach-

W jmarłym traci Warmja pisarza, ttóry prjetajał po* 
tomności jej bawne trabycje, jęjyf, całe jycie minionego po* 
folenia, traci pisarja, ftóry miłośnie opisał traj swój i o* 
calił pr?eb jatratą wsjystfo swojsfie, co taf tochane, choć 
prześlabowane. 3a pxacę swą piśmienniczą ujysfał ś. p. fs. 
Sarcjewsti byplom cjłonfa honorowego Towarzystwa przy­
jaciół Uaut w poznaniu, cjyli wyjątfowo barbjo jasjcjytne 
objnacjenie.

Umiał on przemawiać bo łubu w sposób prosty, jywy 
i barwny. Jebnął sobie sympatyfów, a sprawie Sojej pra* 
cownifów i obrońców. Śmierć jego opłafiwała cała parafja, 
bez wjglębu na taf zwane „prjefonania" narobowe.

Jego energja sprawiła, ij Srunswałb posiaba obsjerny 
ipięfny gotyeti tościół, cubnie pomalowany. Kjabfo jnaj* 
bjie się na Warmji taf piętnie wymalowany tościół, jat 
właśnie brunswałbjfi. To tej zmarły bumny był ze swego 
bjieła i chętnie japrowabjał bo fościoła gości, ftórym obja* 
śniał malowibła.

3marły prjysłujył się tej ogromnie wychowaniu mło* 
bjiejy. Ksjtałcił prywatnie fabry przyszłej inteligencji war* 
mijsfiej, przebywał chętnie wśrób młobjiejy zorganizowanej 
i }agr?ewał ją bo pracy społecznej.

Wfracjał tafje ś. p. fs. Sarcjewsfi w^nlewbjięcjną bjie* 
bjinę politycjną, gbjiefolwief bobra sprawa łubu polsfiego te* 
go wymagała, posłował w sejmifach prowincjonalnym i po* 
wiatowym, wejwany, stawał chętnie na cjele list wyborczych 
polsfich bo sejmu i parlamentu niemieefiego.

Kiestety, fosjtowało go to bujo jbrowia i jgryjot, ftó* 
rych nie sjcjębjili mu wrogowie politycjni polsfości.

©statecjriie jmogła i tego silnego męja choroba i prje* 
niosła wobja łubu warmijsfiego w zaświaty.

Pochowany jostał ? frjyjem „poloniaj Kestituta" na 
piersiach. Cjeść jego pamięci!

©by na Warmji, Mazurach i powiślu było jaf najwię* 
cej tafich męjów*patrjotów, ftórjyby nas? sfołatany lub poi* 
sfi oświecali i bronili pr?eb|twarbą pięścią teutońsfich na* 
jejbjców i gnębicieli bucha narobowegol
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Statut
Jęjesjenia jtobafóro j Warmji, IRajuj: i Jierni Sttalborsfiej.

Pobajemy Cjytelntfom naszym statut niebawno pomsta* 
lego Jtzesjenia robafów j Warmji, iliajur i Jtemi IKalbor* 
sfiej, bo ttórejo nalejyć mogą nietylto obecni obywatele 
Prus Wsc^obnicb polsfiego poc^objenia, ale i mieszańcy 
powiatów pogranicznych, fllajurjy cjy Warmjacy, w sjcjegól* 
no^ci powiatu b?iałbowsfiego. W SÓjtalbowie bowiem pow* 
stal specjalny obbjiał, ftóry wybrał niebawno Jarjąb.

§ 1. Rajwa, teren bjiałania i siebjiba Jrjesjenla.
„Jtjesjenie robafów 5 Warmji, fllajur i Jierni illalbor* 

sfiej“ ognisTuje i opiefuje się uchobjcami i wycljobjcami j 
Prus Wschobnici), narobowo^ci polsfiej, mieszającymi w 
Kzeejypospolitej polsfiej, obywatelami państwa polsfiego, 
jaf i tymi, ftórjy jesjeje obywatelstwa nie otrjymali.

Siebjibą Jrjesjenia jest miasto Sybgosjcj. 
§ 2. €ele i jabania Jrjesjenia.

Jrjesjenie stoi poją wsjysttiemi partjami. Jebynem je­
go celem jest bobro moralne i materialne lubno^ci fresowej. 
Z)la urzeczywistnienia tego celu Jrjesjenie:

a) rejestruje robafów, przybyłych z Pnrs Wschobnich, 
wyświetla ich stan majątfowy, śrobfi bo życia, jbolność bo 
pracy i stanowisfo, jwłasjeja potrzebujących pomocy ma* 
terjalnej;

b) popiera tworzenia się Jrjesjeń uchobjców w miej* 
scach ich sfupień pob nazwą obbjialów Jrjesjenia;

c) wyjaśnia stosunfi prat»no*politycjne lubności poi* 
sfiej, pozostałej na terenie Prus Wschobnich, tubziej uchobj* 
ców w jt»iąjfu J traftatami, jarjąbjeniamł rjąbów, oraz po* 
śrebniczy w rzeczonych sprawach miębjy lubnością, pojba* 
wioną opiefi, a instytucjami;

b) nawiązuje stosunfi z instytucjami filantropijnemi, ma­
jąc na celu równomierny rojbjial barów i japomóg;

e) urjąbja wspólne zebrania 5 obcjytami i pogabanfami 
bla wymiany myśli i zachowania ciągłości trabycji z ziemia* 
mi niewyjwolonemi;

f) bofłaba starań, aby bjieci Warmjafów, Hlajurów i 
i miesjfańców Jierni Rtalborsfiej fsjtałciły i wychowywały 
sig w buchu narobowym, w zafłabach naufowycl; polsfich, 
oraz wyjebnywa bla nich ulgi, stypenbja i pomoce naufowe;

g) wpajanie zrozumienia w calem społeczeństwie spraw 
narobowych w Prusach Wschobnich prjez publiczne wyfła* 
by, wybawnictwa popularne i rojsjerjania btufów i pism 
ulotnych;

h) stara sig utrzymać łącjność tulturalną z pozostałymi 
w Prusach Wschobnich jiomfami;

i) gromabji bane statystyczne i wsjelfiego robjaju in­
formacje o Prusach Wschobnich;

j) rojstrjyga sprawy sporne wszelfiego robjaju miębjy 
swoimi cjłontami;

f) nawiązuje ścisły fontaft z micjscowem społccjeń* 
stwem i włabjami i bofłaba starań, aby cjłonfowie Jrzesze­
nia byli powołani bo pracy społecznej i państwowej, obpo* 
wiebnio bo ich ujbolnienia, tubjiej uwjglybnienia prjy naba* 
waniu osab, foncesji i t. b.

§ 3. -Sunbusje.
^unbusje Jrzesjenia tworzą
a) j rocjnych i jebnorawwych sfłabef cjłonfów;
b) j bobrowolnych sfłabef;
c) j barowijn i japisów;
b) j opłat je świabejenia;
e) j bochobów: j wyflabów, obcjytów, wybawnictw, lo« 

terji, fwest ulicznych i t. p.
§ 4. prawa i obowiąjfi cjłonfów.

Rojrójnia się bwie fategorje cjłonfów:
a) urobjonych na terenie;
b) i tych, ftórjy tam pewien cjas jamiesjfiwali prjeb 

wojną, albo tej pobejas plebiscytu bla sprawy polsfiej 
pracowali.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
w Nejdorf-Nejborowie.

Roku Panskiegó, a dla Nejdorf-Nejborowa lata miłości­
wego 1928 dzień 1 lipca zajaśniał blaskiem niebosiężnej 

chwały: Głowa Państwa, Pan Ignacy Mościcki, Prezydent 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, raczył zawitać na 
łęgi nadbużańskie naszego polskiego ludu ewangelickiego.

Dziwno było w oczach naszych—doprawdy roskosznie— 
dziwno, a i w radosnej pokorze szczerze wyznać musimy, 
że nikt inny, jeno Pan nieba i ziemi ten dzień nam uczy­
nił. Albowiem jeszcze na kilka dni przed przyjazdem Do­
stojnego Gościa do nas, było powszechnie wiadomem, iż 
miał Pan Prezydent w zupełnie inne strony wycieczkę swą 
skierować. A i to wiemy, że nawet tego dnia pamiętnego 
różne były czynione kroki przez naszego gospodarza po­
wiatu, aby Gospodarz Ziemi Polskiej — broń Boże — nie 
dał świadectwa wyższej prawdzie rządu dusz Ojczyzny, i 
nas swą łaskawą bytnością Rzeczywiście nie wzruszył i nie 
uraczył. Ale — jak to podobnie kiedyś ktoś w historji Pol­
ski był się wyraził — większy Pan Bóg, niż pan Ygrek — 
stało się właśnie tak, jak Bóg chciał. Możnaby rzec słowy 
Boskiego Mistrza, który rzekł do Jana Chrzciciela: „Zanie­
chaj tego (odmawianie), albowiem się godzi, aby wszelka 
sprawiedliwość (wyższego umysłu) była wypełniona". I Pan 
Prezydent, który miał już tylko zajrzeć do Domaczewa, naj- 
wspaniałomyślniej zwiedził Nejdorf-Nejborowo.

A jak ta uroczystość dnia onego się odbyła—za spra­
wozdaniem „Expresu Polskiego" z dnia 3 lipca rb., z drob- 
nemi uzupełnieniami, opiszemy.

Po obiedzie żołnierskim w Brześciu nad Bugiem Pan 
Prezydent pojechał do Domaczewa.

Przy bramie trjumfalnej, nadzwyczaj efektownie zbudo­
wanej, z napisem: „Witaj Najdostojniejszy Gospodarzu", po­
witał Pana Prezydenta wójt gminy domaczewskiej (zazna­
czamy, że od niepamiętnych lat pierwszy na tym urzędzie e- 
wangelik), p. Edward Zelent-Pawłowski, Chlebem i solą z 
polskiego stołu, dzieci zaś z miejscowych szkół powszech­
nych (z Domaczewa i Nejdorf-Nejborowa) ustawione długie- 
mi szpalerami z chorągiewkami o barwach narodowych, wrę­
czyły Panu Prezydentowi kwiaty. Przy bramie duchowień­
stwo wszystkich czterech wyznań, przedstawiciele wszyst­
kich miejscowych urzędów i organizacyj, oraz na znacznej 
przestrzeni po miasteczku zgromadzona ludność z bliższych 
i dalszych okolic. Przygrywały orkiestry straży ogniowej z 
Domaczewa i Sławatycz. Następnie Pan Prezydent udał się 
pieszo przez miasteczko, ładnie brzózkami przystrojone, do 
ochronki, w której dziatwa witała Gościa stosownemi wier­
szykami. Pan Prezydent ucałował serdecznie dzieci, oraz na 
ręce kierowniczki polecił wypłacić 500 złotych.

Z ochronki cały szereg samochodów Pana Prezydenta 
i Jego świty ruszył do Nejdorf-Nejborowa. I tu wzniesiona 
została brama trjumfalna z napisem: „Witaj, Gościu nasz", 
przystrojona wieńcami z liścia dębowego, lipowego i kon- 
walji. Po jednej stronie gościńca ustawieni byli mężczyźni, 
po drugiej kobiety ze starszyzną i młodzieżą na przedzie, 
wszyscy z odznakami i chorągwiami o barwach narodowych. 
Pan Prezydent śród entuzjastycznych okrzyków na Jego 
cześć i bicia dzwonów z wieży kościelnej, p.zejechał drogą, 
usłaną tatarakiem, na plebanję, gdzie został powitany przez 
proboszcza, ks. Lodwicha, imieniem ludności, zboru i miej­
scowych organizacyj społecznych, przemawiając temi słowy:

„Panie Prezydencie! W imieniu ludności Nejdorf-Nej­
borowa, potomków Babów, Brzózków, Bytowów, Buninów, 
Lodwichów, Rylów i Zelentów, przybyłych w XVI-tym wie­
ku z Pomorza Kaszubskiego na dzierżawy możnych panów 
Leszczyńskich i Radziwiłłów, mam niewysłowiony zaszczyt 
Ciebie, Najdostojniejszy Gościu nasz, jak najserdeczniej po­
witać. Raczyłeś przybyć między lud polski, polskiej mowy 
i obyczajów polskich, szczepu polskiego i wiary też pol­
skiej, albowiem nie zwykł wielbić Boga inaczej, jak tylko 
po polsku. Czujemy się niezmiernie wdzięczni Bogu i Oj­
czyźnie naszej, która kiedyś przygarnęła nas pod swe skrzy­
dła opiekuńcze, wyrwawszy z pokus orła czarnego, a dzi­
siaj daje nam oglądać Majestat Orła Białego w Twojej, 
Najdostojniejszy Panie Prezydencie, osobie. Racz tedy przy­
jąć naszą najwyższą cześć i nasz hołd najgłębszy, iżeś tak 
łaskawą gościną swoją opromienił ten ubogi, szary łan na­
szej doli kresowej. Prosimy bywać !“^

Następnie chór młodzieży pod batutą pani pastorowej 
Lodwichowej odśpiewał pieśń do słów Konopnickiej: „Na 
Łan". Bytność swoją w Nejdorf-Nejborowie Pan Prezydent 
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Rzeczypospolitej i członkowie Jego otoczenia upamiętnili 
podpisami na arkuszu pamiątkowym. Treść jego jest nastę­
pująca :

„Niechże wszystkim to wiadomem będzie, iż Roku 
Pańskiego tysiąc dziewięćset dwudziestego ósmego, dnia 
pierwszego miesiąca lipca o godzinie szóstej po południu 
w plebanji parafji Ewangelicko-Augsburskiej św. Trójcy w 
Nejdorf-Nejborowie, gminy Domaczewskiej, powiatu Brzes­
kiego na Polesiu odbyło się uroczyste powitanie przybyłe­
go w te strony Najdostojniejszego Gościa, Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej, Pana Ignacego Mościckiego i złoże­
nie Mu najgłębszej czci i hołdu przez przedstawicieli Zboru 
miejscowego, Kółka Rolniczego „Łan", oraz zaprzyjaźnio­
nych z niem organizacyj: Ewangelickiej Spółdzielni Kredy­
towej i Spółdzielni Mleczarskiej w miejscu. O czem niniej­
szy akt sporządzony, przez obecnych podpisany i potom­
ności na wieczną rzeczy pamiątkę przekazany został".

Akt podpisali: Pan Prezydent I. Mościcki; W. Tyszko, 
wice-wojewoda poleski; S. Zahorski, pułkownik; Stamirow- 
ski, szef sztabu DOK IX; Michał Mościcki, sekretarz lega- 
cyjny; K. Jurgielewicz, rotmistrz; Eugenjusz Chwalibóg-Pie- 
cek, rotmistrz, adjutant Dowódcy IX Okręgu, I. Kotlarebicz 
Kontkowski, porucznik; Stefan WodrowsKi, porucznik; Ole­
wiński, poseł i inni.

Opuszczającego plebanję Pana Prezydenta młodzież 
częstowała na werandzie truskawkami.

Po krótkiej bytności w kościele rzęsiście oświetlonym, 
gdzie modlił się na klęczkach przed ołtarzem, Pan Prezy­
dent udał się na pokaz hodowlany bydła na Borku, zorga­
nizowany za pośrednictwem Sekcji hodowlanej miejscowego 
Kółka Rolniczego „Łan", o czem świadczył też napis na 
bardzo gustownie urządzonej bramie przez Polski Woje­
wódzki Związek Kółek Rolniczych. Informacyj udzielał in­
spektor hodowlany, p. Konstanty Trojanowski. Pan Prezy­
dent wyraził kilku gospodarzom, właścicielom najładniej­
szych okazów, swe uznanie, podziwiając wysoką użytko­
wość miejscowego podgłowia białogrzbietów. Wzruszającym 
momentem było, gdy Pan Prezydent zatrzymał się koło by­
dła siwowłosego gospodarza z Nejdorf-Nejborowa, Michała 
Bauma-Azboma. Staruszek chciał przemówić, lecz pod wpły­
wem wielkiego wzruszenia słowa nie mógł z siebie wydo­
być i tylko łzy jak groch spływały po zoranem zmarszczka­
mi obliczu. Pan Prezydent, również wzruszony, potrząsając 
dłońmi staruszka, powiedział: „Obaj jesteśmy starzy, nie 
trudźcie się na przemówienie, serdecznie wam życzę powo­
dzenia w pracy".

Słońce już zachodziło, gdy Dostojny Gość, żegnany 
rzewnie, serdecznie przez ludność, wracał ze swej wyciecz­
ki. W drodze zatrzymany u bramy trjumfalnej w Domacze- 
wie przez rozentuzjazmowane tłumy—któżby to chciał zro­
zumieć, że śpieszno było Panu Prezydentowi w dalszą dro­
gę, bó się i tak spóźnił — złożył na ręce przewodniczące­
go Komitetu Obywatelskiego powitania Najdostojniejszego 
Gospodarza, doktorowi Besserowi swe podziękowanie.

Rozpamiętując te miłe dla nas chwile 4-tej niedzieli po 
Trójcy Świętej, nic innego nie mamy do dodania, jak tyl­
ko jeszcze raz powtórzyć swym rodakom i swej gromadce 
Chrystusowej: „Wola Boża dobra i łaskawa dzieje się i bez 
prośby naszej, ale trzeba, byśmy byli też jej z serca po­
słuszni; Królestwo Boże przychodzi i bez nas, ale trzeba, 
byśmy też jego serdecznie pragnęli" „Boga wielbicie po 
polsku — piękna to rzecz", raczył Pan Prezydent to mię­
dzy innemi w rozmowie z nami przyświadczyć; „ależ i-wiel- 
bicie Boga, moi bracia i siostry, w duchu i w prawdzie po 
polsku. Bowiem rzeczono: „Szukajcie Królestwa Bożego i 
sprawiedliwości jego", a wszystko inne będzie wam przy­
dane — owo, widzicie, Bóg jest słowom swym wierny." 
Czyż trzeba było cudowniejszego potwierdzenia treści ka- 
zalnych słów tej niedzieli o pokoju, jak ta gościna Głowy 
Państwa Polskiego u nas, jeszcze kilka miesięcy temu ży­
wo zaniepokojonych, ale wiernych sztandarowi Boga i Oj­
czyzny, ewangelików polskich na Polesiu?

Niechże tedy wojewodzie poleskiemu, p. Krahelskiemu, 
posłowi na Sejm, p. Olewińskiemu i szefowi Sztabu DOK- 
IX, p. pułkownikowi Stamirowskiemu będą nasze najser­
deczniejsze dzięki, iż ku ziszczeniu tego święta, którego 
nikt z nas nie zapomni, tak chwalebnie się przyczynili. 

„Błogosławieni pokój czyniący, albowiem oni Synami Bo­
żymi nazwani będą"— tą intonacją kończyliśmy nasze nie­
dzielne nabożeństwo — oby zamieniła się ona w rzeczywi­
stość naszego życia obywatelskiego. A że jednak dziwne 
to jest wszystko w oczach naszych — i ten Akt pamiątko­
wy, leżący w plebanji, — to dobrze jest, bo, używając po­
wiedzenia Pana Marszałka Piłsudskiego — powiadam i ja: 
„Czy to czary, czy to dziwy—nic nas nie obchodzi, dość, 
że brat nasz jest szczęśliwy".

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, Ignacy Moś­
cicki, nasz Najdostojniejszy Gość, niech żyje I

(„Zwiastun Ewangeliczny").

Sprawy polityczne.
Polska. Pan Prezydent Rzeczypospolitej, Mościcki, 

objeżdża ziemie polskie, entuzjastycznie witany przez ludność.
— Pan Marszałek Piłsudski czuje się dobrze, spędza 

swój urlop w siedzibie swej pod Warszawą, w Sulejówku.
— Niebawem rozpoczną się rokowania polsko-niemiec­

kie w sprawie zawarcia traktatu handlowego.
Litwa. Waldemaras swojemi dziwacznemi wystąpie­

niami wobec Polski wywołał oburzenie wśród państw eu­
ropejskich.

Niemcy. Belgijski minister obrony narodowej, De- 
veze, oświadczył w izbie, że armja niemiecka rozporządza 
najnowszym materjałem wojennym i jest świetnie wyekwi­
powana. Nie ulega wątpliwości, że Niemcy robią wszelkie 
wysiłki w celu usprawnienia swego aparatu wojskowego i 
przygotowują się do wojny odwetowej. Najlepszą odpowie­
dzią na te zakusy niemieckie będzie wzmożenie siły bojo­
wej i udoskonalenie armji belgijskiej, której zadaniem jest 
obrona kraju przed możliwością powtórzenia się najazdu.

Austrja. Na zakończenie uroczystości zjazdu towa­
rzystw śpiewaczych w Wiedniu odbył się pochód, w którym 
wzięło udział 170,000 osób. Pochód trwał 9 godzin. W ratuszu 
wydano obiad na 1200 osób. Podczas obiadu wygłosili mo­
wy: burmistrz miasta Wiednia, Seitz, i przewodniczący Reichs­
tagu niemieckiego, Loebe. Obaj mówcy poruszyli kwestję 
przyłączenia Austrji do Niemiec. Loebe wspomniał, że jak­
kolwiek życzenie to nie może się jeszcze dzisiaj spełnić ze 
względu na wielkie trudności, stawiane przez inne państwa, 
lecz w przyszłości stanie się ono realne, ponieważ 70-mil- 
jonowemu narodowi nie można niczego zakazać. Z przed­
stawicieli państw dawnej ententy był obecny tylko poseł 
japoński.—Cała prasa paryska wyraża ubolewanie, że świę­
to śpiewacze w Wiedniu stało się okazją do manifestacji 
za „Anschlussem" i podkreśla niebezpieczeństwo podobne­
go stawiania sprawy, szczególniej w chwili gdy obchodzo­
ne rocznice przypominają Austrji, że orjentowanie się w kie­
runku Niemiec jest rzeczą niebezpieczną dla sprawy poko­
ju. Nadeszła chwila, w której by należało postawić jasno 
sprawę i zawiadomić Wiedeń i Berlin, że połączenie się Au­
strji z Niemcami jest rzeczą niedopuszczalną.

Rosja Sowiecka. Z Charkowa donoszą o poważ­
nych rozruchach na Ukrainie południowej podczas zbiorów. 
Tłumy włościan, uzbrojone w kosy, napadły na Żydów-ko- 
lonistów, nie pozwalając im na zebranie zboża. Wobec te­
go uchwalono zwrócić się do rządu centralnego Sowietów, 
aby zaprzestał kolonizacji żydowskiej na Ukrainie, a Żydom- 
rolnikom wyznaczył ziemię na Dalekim Wschodzie.

Portugalja. Rozruchy, jakie wybuchły w Lizbonie, 
stolicy Portugalji, zostały całkowicie opanowane. Wszyscy 
powstańcy poddali się i zostali aresztowani.

Grecja. W wygłoszonem przemówieniu Venizelos o- 
świadczył, że wybory rozwiążą pośrednio sprawę panujące­
go rządu i zapowiedział, że wybory do senatu ma zamiar 
wyznaczyć na grudzień. W dalszym ciągu przemówienia Ve- 
nizelos przedstawił program, zawierający plan szeregu osz­
czędności administracyjnych, wzywający do wzmożenia pro­
dukcji, oraz omawiający przeprowadzenie reformy szkolnej 
i regulowanie stosunków pomiędzy kapitałem a pracą.

Meksyk. Donoszą, że pogrzeb zamordowanego pre­
zydenta Meksyku, jenerała Obregona, odbył się w Nawajoa, 
w miejscowości rodzinnej zmarłego. Pogrzeb odbył się z ho­
norami wojskowemi. Ruch uliczny był wstrzymany. W sto­
licy wszystkie teatry były zamknięte na znak żałoby.
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I n d j e. Wybuchły niedawno strajk kolejarzy południo- 
wo-indyjskiej kolei żelaznej przybiera ostre formy ruchawki. 
Na dworcu w Madras tłum strajkujących zmusił maszynistę 
do zatrzymania pociągu pocztowego, wdarł się do środka 
wagonów, bijąc pasażerów europejczyków. Przybyła policja 
przy pomocy ognia karabinowego rozproszyła tłum, raniąc 
22 osoby. W Tuticerin grupa strajkujących robotników, do­
brze uzbrojona, obsadziła dworzec, poczem zniszczyła przy 
pomocy dynamitu znajdujące się na stacji lokomotywy i 
porozkręcała szyny kolejowe. Strajk kolejowy grozi rozsze­
rzeniem się na cały Indostan.

RZECZY CIEKAWE.
Dziwoląg. W Wołominie, pod Warszawą, w rodzi­

nie Wojciechowskiego narodziło się dziecko o dwu gło­
wach. Noworodek płci męskiej, obok głowy,, prawidłowo 
osadzonej, miał drugą głowę, wyrastającą niejako z łopatki. 
Obie główki bliźniaczo do siebie podobne, były jednakowo 
rozwinięte i owłosione. Niezwykłe dziecko żyło zaledwie 
3 godziny. Lekarze miejscowej Kasy Chorych zabezpieczy 1 
je od rozkładu i poczynili starania o przekazanie ich zbio­
rom naukowym Uniwersytetu Warszawskiego. W sprawie 
tej toczą się rokowania z rodzicami dziecka.

Olbrzym -jesiotr. Donoszą z Torunia, że podczas 
połowu w Wiśle jeden z rybaków wyłowił trzy i pół me­
trowego jesiotra, wagi około 300 funtów. Olbrzym ten sprze­
dany został handlarzom warszawskim za 700 złotych.

Szkody, wyrządzane przez szczury. Jak 
obliczono, w Indjach wschodnich najniebezpieczniejszemi 
zwierzętami nie są tygrysy, pantery lub węże jadowite, lecz 
szczury, które roznoszą zarazki dżumy, trichinozy, wście­
klizny i t. d. i przez to są przyczyną śmierci miljona osób 
rocznie, nie mówiąc już o niesłychanych szkodach, wyrzą­
dzanych przez te gryzonie w szpichrzach i szpiżarniach. A 
że i w innych krajach, nietylko podzwrotnikowych, szczury 
stanowią także, jak wiadomo, istną plagę, więc ma być do 
Paryża zwołany kongres międzynarodowy dla obmyślenia 
walki z temi szkodnikami.

Sprzedaż dywana historycznego. Wspa­
niały dywan perski z roku 1524, o rozmiarach 25X10 stóp, 
sprzedano w Londynie za 2 miljony złotych. Dywan ten 

został ofiarowany przez cesarza rosyjskiego, Piotra Wielkie­
go, cesarzowi austrjackiemu, Leopoldowi I-mu i znajdował 
się w posiadaniu domu Habsburgów do czasu rewolucji.

Park zcmenarza. Sowiet moskiewski projektuje 
urządzić na terytorjum cmentarza aleksiejewskiego wielki 
park miejski. Groby, w ogólnej ilości dwóch tysięcy mają 
być zburzone, jedynie 47 pomników wybitnych działaczy 
kulturalnych i naukowych pozostanie na miejscu. Urządze­
nie parku kosztować będzie pół miljona rubli.

Sprzedana żona. W bułgarskiej wsi Goren Czi- 
flik mieszkał mahometanin Winarow z młodą, piękną żoną. 
Podobała się ona wszystkim mężczyznom w Czifłiku, w 
szczególności zaś cieszyła się wielkiem powodzeniem u bo­
gatego włościanina Mirczowa. Prócz kochliwego serca i go­
rącej krwi, Winarów, nie mając grosza w kieszeni, popro­
sił Mirczowa o prolongatę naciągniętej u niego pożyczki. 
„Wspaniałomyślny sąsiad" odpowiedział, że dopłaci Wina- 
owi jeszcze 5,000 złotych i weksel zniszczy, lecz w za- 

rmian on odstąpi mu swoją żonę. Pertraktacje trwały nie­
długo i Mirczew nabył piękna Bułgarkę za 10,000 złotych. 
Wkrótce jednak o tej wyjątkowej sprzedaży dowiedziała się 
policja i obydwu handlarzy osadziła za kratą, dając im spo­
ro czasu do rozmyślań nad zaletami wyznania mahometań- 
kiego, które zezwala na handel niewiastami.

Cnotliwy fryzjer. Jeden z fryzjerów miasteczka 
angielskiego Campbelltown podał w dzienniku mieiscowym 
niezwykłe w dzisiejszych czasach ogłoszenie. Zawiadomił 
mianowicie, że: „Idąc za głosem sumienia i stosując się do 
słów Pisma św., postanowił na przyszłość nie strzyc przed­
stawicielkom płci pięknej włosów, ani też przyciętych wło­
sów nie fryzować, o czem ogłasza, aby panie, wchodzące 
do jego zakładu, nie narażały się na nieprzyjemność".

Ciekawa sekta żydowska. W Budapeszcie, sto­
licy Węgier, utworzyła się ciekawa sekta żydowska, która 
uznaje Jezusa Chrystusa. Członkowie tej sekty, której przy­
wódca jest adwokatem budapeszteńskim, nazwiskiem Dezy­
dery Fóldes, przyznaje, że Jezus Chrystus był Mesjaszem, 
pozatem jednak zachowują prawa mojżeszowe. Zebrania tej 
sekty odbywają się w każdą sobotę wieczorem w jednym 
z domów na Tabastrasse, bez jakiejkolwiek ceremonji zew­
nętrznej. Wyznawcy tej sekty oświadczają, że w Ameryce, 
Anglji, Francji i Niemczech istnieją liczni Żydzi, których

3) Wrażenia z wycieczki krajoznawczej.
(Ciąg dalszy).

Skały, któreśmy zobaczyły, miały najrozmaitsze kształ­
ty. Jedna skała wyglądała, jakby ręka, zasłaniająca wejście 
do groty. Oczywiście, jak dowiedziałyśmy się z opowiadań 
p. Sukertowej-Biedrawiny, podczas napadu Tatarów schro­
nili się tam krakowianie, a dobry Bóg zasłonił ich Swoją Rę­
ką. Obok tej skały stoi inna, jakby wysmukła dziewica, 
kształtem swoim przypominająca igłę, naturalnie olbrzymich 
rozmiarów. Jak się dowiedziałyśmy, jest to „Igła Deotymy". 
Na jednej z wysokich skał zobaczyłyśmy ząmek (z czasów 
króla polskiego, Kazimierza Wielkiego), który w dziejach 
Polski odegrał ważną rolę. Niejednokrotnie odbijały się o 
jego mury działa nieprzyjacielskie. Aby dokładnie znać je­
go historję, radzę przeczytać książkę, napisaną i wydaną 
przez p. Sukertową pod tytułem: „Zamek w Ojcowie". My, 
jako uczennice, miałyśmy szczęście dostać tę książkę w pre­
zencie od samej autorki, za co składamy jej serdeczne „Bóg 
zapłać".

Powoli, oglądając się w różne strony, posuwałyśmy się 
naprzód koło domków ubogich, gdzie wesoła ludność krzą­
tała się koło swej pracy, ciekawie nam się przyglądając. 
Minęłyśmy także wspaniałe wille, założone dla letników, i 
podążyłyśmy naprzód pód górę. Pomimo, że była to .po­
dróż męcząca, jednak szłyśmy z ochotą na wyścigi. Naresz­
cie stanęłyśmy u szczytu góry, na której wznosi się 
wysoka wieża. Krew zmroziła się nam w żyłach, gdy spoj­
rzałyśmy w dół, taka była daleka odległość. A czyż te gó­
ry powstały pod wpływem ręki ludzkiej? Nie, one powstały 
z woli Wszechmocnego Boga. Gdy ktoś ma talent do two­
rzenia bajek, może ich układać tysiące, bo rzeczywiście cały 
ten krajobraz, który oglądałyśmy, wyglądał też, jak sen z 

bajki. Prosty mój umysł nie umie tego opisać, jakich wrażeń 
doznawałyśmy. Zdawało nam się, że przed oczami naszemi 
kończy się horyzont, bo góry zasłaniają dalszą prze­
strzeń. Ale im prędzej dążyłyśmy naprzód, tern krajobraz 
stawał się szerszy. I znów szłyśmy w górę. Zdawało nam 
się, że na tej drodze nic nie było widać, tylko nagie skały, 
to też byłyśmy bardzo zdziwione, gdy nagle zobaczyłyśmy 
ubogie domki, a na progu jednego z nich siedzącą starusz­
kę. Obok wznosił się kościółek „na Grodzisku", który wywarł 
na nas przyjemne wrażenie. Było tu niegdyś w XIII-tym 
wieku potężne zamczysko, potem klasztor, w którym prze­
łożona Salomea była siostrą króla polskiego, a żoną 
króla halickiego. Tam żyła, tam umarła. Dziś widnieją je­
no resztki murów zamczyska, wznosi się mały kościółek i 
kapliczka, oraz tak zwana pustelnia św. Salomei. Tam wpi­
sałyśmy się do księgi pamiątkowej, a dobra staruszka za­
prowadziła nas dalej do grot. Z jakiem przejęciem patrzy­
łyśmy na te smutne groty, gdzie święta królowa wiodła swój 
żywot. Również wielkie wrażenie sprawiła na nas grota, w 
której znajduje się łóżko św. Salomei, ułożone z samych 
kamieni. Jak symboliczny jest to widok 1 Możemy sobie 
przedstawić, że nie szukała ona wygód cielesnych. Kamień 
większych rozmiarów służył jej za poduszkę. Nam dzisiaj 
twarde są łoża, chociaż wygodne, i szukamyi lepszych, a 
ona, przeciwnie, prowadziła żywot surowy. P.^Sukertowa- 
Biedrawina opowiedziała nam historję tego niezwykłego 
miejsca, której słuchałyśmy z zajęciem.

Miałyśmy jeszcze przed sobą daleką przestrzeń do 
„Pieskowej Skały" i zamku Szafrańca. Pomimo, że słońce 
mocno dogrzewało, jednak z pogodnem obliczem dążyłyś­
my za naszemi przełożonemi, które zachęcały nas do dal­
szej drogi. Jednak co chwilę zatrzymywałyśmy się i podzi­
wiałyśmy kształt gór, a zarazem prześliczne widoki. Słusz- 
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zdaniem Jezus Chrystus byt od czasu Mojżesza najwięk­
szym przedstawicielem narodu żydowskiego i że Jego nauka 
wywarła największy wpływ na kulturę świata. Dalej twier­
dzą ci żydowscy wyznawcy Chrystusa, że Zbawiciel, według 
Ewangelji, okazywał najwyższy szacunek dla nauki Mojże­
sza i że apostołowie byli wierzącymi Żydami. Dalej, we­
dług poglądu wyznawców tej nowej sekty, niema pomiędzy 
Nowym a Starym Testamentem żadnych przeciwieństw, a 
przynajmniej takich, których nie możnaby pogodzić i spo­
dziewają się, że ruch, przez nich wszczęty, rozszerzy się, 
zwłaszcza w państwach zachodnich, tudzież, że przywódcy 
żydowscy przyjdą w końcu do przeświadczenia, iż uznanie 
Jezusa Chrystusa nie jest zaprzeczeniem wiary mojżeszo- 
wej, jeno podniesieniem prawdziwego żydostwa. Bądź co 
bądź, powstanie tej sekty, to ciekawy objaw w czasach 
dzisiejszych.

5 fraju i se świata.
Djialbowo. 5 Kaby iKiejsEiej. Dnia 17 ?.m. 

0 gojinie 8 wieczorem obbyło się publiczne posiebjcnie Kaby 
IKiejsEiej obecności 17 tabnych i 2 cjłonEóm IKagistratu. 
pa przyjęciu ba wiabomości jamEnięcia racj)unEóu> obu Eas 
ja cjerwicc jatmicrbjiła Kaba IKiejsEa umowę Eomisji miej* 
sEiej j rołabjami wojsEomemi tv sprawie wybjierjawienia 
bomów poboficersEich, o cjem pobaliśmy niebawno w (Bajecie. 
W sprawie bubowy barnu miejsEiego w ulicy Wolności, 
referował rabny pisEorsEi. Sprawojbawca wyEajał na pob* 
stawie zestawienia seEretarja miejsEiego toysoEość posjcje* 
gólnych robót, wybanycb w EonEursie weblug Eosjtorysu. 
Koszta bubowy i ^wyEońcjenia bomu wynosić bębą oEoło 
90.000 jł. wobec tego rabny pisEorsEi zaproponował uchiva» 
lenie pojycjEi w wysoEości 35.000 jł. Kaba IKiejsEa uchtoa* 
lita jcbnogłośnie powyższą pojyczEg. W balszym toEu posie* 
bjenia jatu>ierb}iła Kaba IKiejsEa uchwały Eomisji ubogiej), 
taEje zmianę statutu o poborze na rzecz miasta opłat ob 
umów. WuioseE o uruchomienie stacji benzynowej na rynEu 
obrzucono. Dostawę węgla bla (Bajowni IKiejsEiej przyznano 
firmie Kobur (piutos). Do Eomisji leśnej w miejsce p. Kett* 
EowsEiego, Etóry swój manbat ^Łojył, wybrano p. Stachoń?5 
sEiego, nauczyciela seminarjum. Do Eomisji bubowlanej

u) miejsce p. (BrjesjcjyEa, Etóry zlojył swój manbat,
wybrano EierowniEa sjEoly rjemieślnicjei p. DembińsEiego. 
Ka cele powsjechnej Wystawy Krajowej w pojnaniu uch5 
walono ubjiclić 100 jl. i 3 fotografie. W wolnych glosach 
poruszył rabny KręgelewsEi sprawę burmistrza i japropo* 
nował zwrócić się bo Wojewóbjtwa z pto^bą o przysłanie 
Eomisarycjnego burmistrza. Kaba IKiejsEa uchwaliła wysłać 
w tym celu belegację. Ka tajnem posiebjeniu. rozpatrywano 
sprawę lejnego miejsEiego. — W ubiegłą sobotę o gobjinie 
8 wiecjorem obbyło się nagle posiebjeme Kaby IKiejsEiej, 
celem uchwalenia statutu bla IKiejsEiej 'Kasy ©sjcjębności 
i wyboru Sarjąbu bo tej instytucji, po uchwaleniu statutu 
Zostali wybrani bo Kaby Kabjorcjej pp.: SorowsEi, IKaEola, 
Dr. IKichejba, pisEorsEi i SuchocEi. Do Komisji Kewijyjnej 
wybrano na prjewobnicjącego p. inspeEtora Klimosja, na 
jastępcę p. DepczyńsEiego i p. KutEowsEiego.

— 5 a v z ą b bjiałbowsEiego (O b b ? i a l u 5 r j e* 
s j e n i a r o b a E ó w j W a r m j i, 1K a j u r i 5 i e m i 
1K a l b o r s E i e j jest następujący: Wilhelm piesjcjeE, właś- 
ciciel fotelu „polonia”, prejes, Jan KlajEowsEi, urjębniE 
starostwa — wiceprezes, nauczyciel Keuman j prjełęEu — 
seEretar?, D-uanbt, zastępca seEretarja, KaczyEowsEi, urjęb* 
niE Kasy SEarbowej — sEarbniF; ławnicy: SKalisjewsEi, 
□aegertal, Eupiec i IKaEoła, rebaEtor „<Bajety DjiałbowsEiej”.

— 5 posiebjeniaSejmiEu powiatowego. Ka 
ostatniem posiebzeniu SejmiEu powiatowego, Ftóre obbyło 
się bnia 19 z. m., uchwalono miębjy innemi jaEupić ob SanEu 
Gospobarstwa Krajowego trjy realności, polojone prjy 
ulicy Dworcowej, gbjie obecnie mieści się urjąb Starostwa, 
i prjebubować taEowe na gmach Starostwa. Do Eomisji bla 
prjeprowabjenia ustnych petraEtacyj j wyjej wspomnianym 
SanEiem wybrano pp.: Starostę piacEowsEiego i obywatela 
jiemsEiego 21. KamińsEiego j WielEiej Durzy, pojatem uch5 
walono nowy statut bla Komunalnej Kasy ©sjcjębności 
tutejszego powiatu oraj ciągnięcie balsjego ErótEotermino* 
wego Erebytu w wysoEości 40.000 jł. j Komunalnego SanEu 
Krebytowego w pojnaniu, pojatem jałatwiono sjereg innych 
brobniejsjych spraw.

— Urjąb pocjtowo5telegraficjny Eomu* 
niEuje: w piąteE, bnia 2 sierpnia b. r. w gobjinach wiecjor5 
nych jostał Urjąb pocztowy przeniesiony bo nowego bubynEu 
prjy ulicy KsięjobworsEiej.

nie w piosenkach chwalimy nasz kraj południowy, bo rze­
czywiście cudny on jest i jakby wyśniony z bajki.— Posu­
wałyśmy się drogą białą, bo ubita jest z piaskowca, a cza­
sem, dia skrócenia drogi, szłyśmy wąwozami, wśród któ­
rych położone tą nieduże wioski. Przypatrywano się nam 
ciekawie i zapytywano, skąd jesteśmy. Ludzie w tych oko­
licach są bardzo rozmowni i sympatyczni. Pomimo, że zno­
szą biedę, jednak całem sercem przywiązani są do swej zie­
mi ojczystej. Twarze ich są zawsze uśmiechnięte, a na us­
tach pieśni nabożne. Zbliżyłyśmy się właśnie do upragnio­
nego celu, to jest do „Pieskowej Skały”. Podanie głosi, że 
na tej górze było dużo nieszczęśliwych, skazanych na gło­
dową śmierć. JPomiędzy nimi była pewna niewiasta, skaza­
na na podobną śmierć. Lecz miała swego wiernego towa­
rzysza psa, który przynosił jej pożywienie i dzięki niemu 
ocalała od strasznej śmierci. Jak śmiałe turystki, wspinały­
śmy' się coraz wyżej i znalazłyśmy się w obrębie zamku Sza- 
frańca. Jakie wojny, ile zwycięstw i legend łączy w sobie 
ten zamek potężny, wzniesiony w wiekach zamierzchłych!... 
Zamek len otoczony jest murem i fosą, tak, jak dawniej 
wszystkie inne twierdze. Zatrzymałyśmy się tu bardzo 
krótko, nie oglądając go dokładnie wewnątrz, bo musiałyś- 
my już wracać. Po drodze spotkałyśmy staruszkę ze 
swoim prawnukiem. Podziwiałyśmy jej siłę, bo już od świ­
tu dążyła do swej córki. Zamieniłyśmy ze staruszką kilka 
serdecznych słów i, życząc sobie wzajemnie szczęśliwej dro­
gi, wracałyśmy z powrotem. Na szczytach gór widziałyśmy 
krzyże. Jak dwiedziałyśmy się z opowiadań, to śmiali tu­
ryści, którzy, chcąc dokładnie poznać góry, wspinali się na 
ich nagie szczyty, lecz przez nieostrożność nie uniknęli 
strasznej śmierci. I na tę pamiątkę wystawiono im krzyże.

Pod wieczór wracałyśmy do gospody, aby się posilić 
i podążyć w stronę Krakowa. Wrażenia, ;a ; -;h doznałyśmy, 

były nadzwyczajne: wiadomo nam, że przyroda sama wyrobiła 
sobie te wspaniałe rzeźby. Dlatego te skały stoją dumne, 
jakby na straży swojej cudnej przyrody. Na pamiątkę, że by­
łyśmy w Ojcowie, kupiłyśmy sobie piękne rzeźby z drzewa,

Aby miłych wrażeń udzielić naszym znajomym, nie­
mal wszystkie napisałyśmy pocztówki z widokami gór i wy­
słałyśmy w różne strony.

Idąc z powrotem, spotkałyśmy robotników, wracających 
do domu, którzy cały dzień pracowali w pocie czoła, bu­
dując szosy i kolejki. Chociaż znużeni byli całodzienną pra­
cą, wszczęli z nami pogawędkę i opowiedzieli nam cudne 
historje o tych okolicach. Piękna mowa ich polska różni 
się jednak od naszej północnej odmiennym akcen­
tem i trzeba przyznać, że bardzo nam się podobała ta mo­
wa śpiewająca. Lubią oni naogół dużo mówić. Żal nam 
było pożegnać te piękne widoki, gdzie cały dzień spędzi­
łyśmy tak wesoło, ale musiałyśmy już odjechać. Aby nie 
okazać smutku, że już pożegnałyśmy może i na zawsze tę 
piękną okolicę, śpiewałyśmy po drodze wesołe pieśni. Ja- 
dąc, spotykałyśmy krakowianki lub krakowiaków w stroju 
narodowym, a twarze ich były zawsze uśmiechnięte. Gdyś- 
my zbliżyły się do wsi, uderzył nas widok pięknie wyma­
lowanych chat i to wszystkie na niebiesko. Nie wiem, czy ma­
ją oni w tem jakąś głębszą myśl, czy tylko tak dla ozdo­
by, faktem jest jednak, że to bardzo ładnie wygląda. W 
krótkim czasie stanęłyśmy w Krakowie, w Domu Dzieciąt­
ka Jezus, gdzie wycieczki szkolne za małą opłatą znajdują 
wygodny nocleg, śniadanie i wieczerzę. Przybywają bowiem 
do Krakowa codziennie wycieczki z różnych stron Polski. 
Siostry przywitały nas z uśmiechem, a my opowiadałyśmy 
im z entuzjazmem wrażenia z naszej podróży. (G. d. n.).

AS Leśniaków na,
była uczennica Kursów Gospodarczych w Działdowie.
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— W y c i e c j f a rolnic? a. W niet>? i e Ig b ni a 15 ?. m. 
jotganijowana prjej l^ółko Kolnicje, wyciecjka, której celem 
było jwiebjenie gospobarstw rolnych jako tej i stanu tego* 
rocjnych urobjajów, jebrawsjy się u prejesa Kółfa, p. Ja* 
błońskiego, wyruszyła o gobjinie 3 po połubniu bo gospo* 
barstwa p. Jwirsfiego. 3gospobarstwo p. Świr* 
sfiego ubano się brogą prjej las miejski bp Komornik. Ka 
rustgpie jwiebjiwsjy 700 m. gospobarstwo p. piesjcjfa 
i ubjieleniu niektórych wskajówel' tycjących się gospobarstwa, 
po frótfiem prjyjęciu prjej gospobynię bomu, skierowano się 
bo sąsiebniego gospobarstwa nalejącego bo p. Branbta. 
U p. Branbta ogląbano bosyć pofajną pasiekę, bo sfłabającą 
się j 70 uli rojmaitych typów, jak równie? ogrób owocowy, 
poc?em wyrusjono balej. po pr?ybyciu bo Krasnołąki jatrjy* 
mano się u miejscowego sołtysa p. galfusa bla jobacjenia 
nowowybubowanej obory, która zasługuje na sjcjególną 
uwagę, gby? urjąbzona jest webług najnowszych wymagań, 
©becny pr?y ?wieb?aniu p. ©prach, japrosił wyciec?kę bla 
pokajania swego gospobarstwa. poją jwicbzeniem ogróbka 
prjeb bomem i jabitbowań gospobarskicl;, na sjcjególną 
uwagę zasługuje jebnorocjny bobr?e utrjymany rasowy butjaj. 
p. ©prąci? prjyłącjywsjy się bo wyciec?ki, poprowabjil prjej 
pole, gbjie pokajał łan nowej obmiany jyta „petkus“, które 
uwybatniło się ? pomiębjy innych swym wjrostem i barbjo 
łabnym, bujo obiecującym kłosem, pocjem wyciccjka sfie* 
rowała się bo Wilamowa, gbjie była prjyjęta prjej p. Kar* 
pińskiego, który pokajawsjy swą oborę, trjobę chlewną 
i stajnie, japrosił na krótki posiłek. Po serbecjnem przyjęciu 
prjej państwa Karpińskich, wyrusjono na cjele gospobarja.- 
bla obejrjenia pola. Prjebewsjystkiem zaimponowały wyciec?* 
kowicjom śliejne lany jyta, jwarto rozrośniętego, a równie? 
gobna uwagi psjenica. po jwiebjeniu cjęści pola p. Karpiń* 
stiego, wyciecjfa na propojycję p. Cypryńsfiego, skierowała 
się na jego pole. Ka wstępie jauwajono bosyś bują prjc* 
strjeń ? łabnie rosnącymi ziemniakami, jako tej barbjo borobne 
Żyto. ©łujsjym oglębjinom pobbano psjenicę jimową, jasianą 
rjębatni w obstępacj 30 cm. i jeben ra? oborywaną. To tej 
mojna było się prjekonać, je ?alecany prjej boświabcjonycb 
rolników rjabki siew barbjo się opłaca, gbyj i tu obstgpy 
pomiębjy rjębatni prjej silne krjewienie się psjenicy, jostały 
Zapełnione, a silnie rozwinięty kłos napewno wyba plon 
obfity. Karesjcie jakońcjono wyciecjkę obejtjeniem u p. ty* 
pryńsfiego obory i wjorowo urjąbjonego pomiesjejenia bla 
trjoby chlewnej. prjeb objajbem ? Wilamowa, uprjejmy gos* 
pobar? japrosił wyciecjkowicjów na posiłek, skąb rojjecjali 
się bo swycl; bomów, ©obać trjeba, je pobobnych wyciecjek 
powinno się urjąbjać więcej, tak, jeby jwiebjić w okresie 
prjebjniwnym więksją cjęść powiatu, co by bało ogólny po* 
głąb na stan gospobarstw, gbyj pobejas takiej 'wyciecjek 
wibji się gospobarstwa prowabjone bobrje i. nieubolnie, 
? cjego mojna nabrać bujo boświabejenia. Tym barbjiej po* 
jąbanem byłoby urjąbjenie jebnej wyciecjki poją granicę 
swego powiatu.

KI ł a w a. ©yrektor tutejsjego państwowego Seminarjum 
naucjycielskiego fs. Karol Bansjel, bawny byrektor semi* 
narjum w ©strjesjowie objnacjony jostał Krjyjem 3asługi 
ja pracę w jakresie wychowania fijycjnego i przysposobienia 
wojskowego.

£ i b ? b a r k. ©nia 25 br. o gobj. l«sjej w nocy wy* 
bucht pojar w tartaku p. Jana Klarfowsfiego, który w krót* 
kim cjasie pabł ofiarą płomieni. Tartak ubejpiecjony był na 
sumę 112 tysięcy jłotych, jebnak straty są o wicie wyjsje. 
prjej spalenie się tartaku pojbawionych pracy pojostało 
prjesjło 30 robotników, prjycjyna pojaru niewyjaśniona.

Kalisjkowice Kai. ©nia 1 lipca r. b. obbyło się 
tutaj jakońcjenie roku sjkolncgo w ewangelickiej sjkole pow* 
sjecjnej. Klinęły piękne chwile pracy wycjowawcjej, a ? niemi 
jnowu jeben rok sjkolny w morjc prjesjłości upłynął. £ec? 
jak jaben j minionych nie posjebł w japomnienie, tak i ten 
ostatni nie pójbjie, jwlasjcja wteby, gby wychowawca ? jabo* 
woleniem patrjy na rejultat całorocjnej swej pracy. Wyniki 
takiej jabawalającej pracy sjkolnej wibjieliśmy na urocjys* 
tości jakońcjenia roku sjkolnęgo w ewang. sjkole powsjccj. 
w Kalisjkowicacj Kai., obbytej bnia bgo lipca r. b. Była 
to urocjystość nabjwycjaj piękna prjy jebranycj w bosyć 
bujej ilości gościach. Wstęp ogranicjał się bo prjemówienia 
pani naucjycielki, która w krótkiej słowacj starała się je* 

branym robjicom i gościom pobać cel i jnacjenie takiej uro* 
cjystości, która ma charakter wywiabówki. W gorącycj sło* 
wacj jacjęcała robjiców bo współpracy je sjkołą, ajeby ci nie 
wjbraniali swoim bjieciom ucjenia się. 3 słów naucjycielki 
stwierbjić było mojna, je wiele jest jesjeje obywateli, którjy 
nie rojumieją, lub nie cjcą jrojumieć pracy nauczycielskiej. 
Po przemówieniu nastąpiła cjęść, bawiąca boskonale gości, 
©jiatwa sjfolna prjybrana w strój świąteczny, wygłasjała 
beklamacje, bialogi i śpiewała wyćwiczone pobejas roku 
sjkolnego piosnki świeckie, pomiębjy wygłosjonemi wier* 
sjami były i takie jaf: „©jiab i baba" i inne, które bjieci 
ubale prjeb publicznością jabemonstrowały. 3 beflamacyj 
i wiersjy wywnioskować było mojna wysiłek nauczycielki, 
jaki jostał włojony w pracę nab tak urozmaiconym i obsjer* 
nym programem. Ulała garstka bjieci jbolnycj i pilnycj 
potrafiła bawić gości prjej błujsjy cjas. po wygłoszeniu 
wiersjy, bjieci zaśpiewały pieśń religijną: „juj bobiegł rot 
bo końca", pan pastor Tyc, prefekt prjy państw. .Seminarjum 
Kaucj. w ©strjesjowie, który jasjcjycił swoją obecnością 
urocjystość, opowiebjiał bjieciom śliejną powiastkę o Kata* 
rjynce. powiastka ta miała na celu jacjęcenie bjieci bo cjy* 
tania pisma świętego. Po opowiabaniu, posjcjególne bjieci 
wypowiabały swoje spostrjejenia o Katarzynce. W brugtem opo* 
wiabaniu pobał p. pastor krótko jyciorys reformatora Cutra, 
nie wymieniając jebnak jego najwisfa. po japytaniu, fto był 
owym chłopcem, cała klasa obpowicbjiała, je Cuter. ©powia* 
bania te i pytania miały to na celu, ajeby się prjekonać, jaf 
balece wycjerpany jest program religji. 3 jabowoleniem trjeba 
prjyjnać, je bjieci boskonale obpowiabaly. W przemówieniu 
bo robjiców jwrócił p. pastor uwagę na współpracę trjecj 
taf wajnycj śrobowisf, jafiemi są sjtoła, robjina i kościół. 
Jebną powinna być icj myśl wspólna: „praca nab bucjo* 
wem urobieniem potomstwa". W jatońcjeniu prjcmówił 
jesjeje kilka słów p. £eba, renbant sjf. ew., który wyrajił 
swoje jabowolenie, a równocześnie pobjięfował pani naucjy* 
cielce ja truby, jakie włojyła w tą urocjystość i p. pasto* 
rowi ja przemówienie. Całość jafońcjył p. pastor moblitwą, 
pocjem nastąpiły ćwiczenia (popisy) gimnastyczne na boisku 
sjkolnem, któremi bjieci zaimponowały wsjystfim prjygląba* 
jącym się. Wresjcie nastąpiło rojbanie świabectw. Cjeść tym, 
którjy w ten sposób niosą, rojsjerjąją kaganiec oświaty!

Wystawa w Toruniu, pomorska wystawa ogrob* 
nicjo*prjemysłowa w Toruniu trwać bębjie ob 28 lipca bv 
4 pajbjiernika b. r. Teren pob nią wyjnacjono w parku 
miejskim, gbjie mają być bemonstrowane sjkółfarstwo ogrob* 
nicje i leśne, oraj przemysł ogrobnicjy we wsjystkicl) jego 
bjiałaefi. ©rganijatorjy wystawy wjorowali się na pobob* 
nycl; wystawach jacj)obnio*europejskic£. Cjynny ubjiał jgło* 
siło 32 ogrobników.

prośby o ułaskawienie. Klinisterstwo spraw 
wewnętrjnyc^ wyjaśniło, je wsjelfie prośby o harowanie 
skutów prawomocnych orjecjeń karno*abministracyjnych winny 
być wnosjone bo wojewobów, którjy j folei kierować je bębą 
bo ministerstwa spraw wewnętrznych- W prośbach nie 
wolno fwestjonoruać prawomocności orjecjeń, a nalejy je* 
bynie prosić o uwjlębnienie warunków osobistych-

3 w ł o k i polskiego jenerałaBema bębą spro* 
wabjone j Turcji bnia 7 pajbjiernika r. b. i jłojone w spe* 
cjalnie jbubowanem maujoleum w Tarnowie, w Klalopolsce, 
gbjie jenerał Bem się urobjił.

p r o p a g a n b a s t o s o w a n i a nawojów s j t u c j* 
nych- wyłoniona specjalna komisja mię*
bjyministerjalna j ubjiałem prjebstawicicli organijacyj rolni* 
cjych, która ma prjeprowabjić tecljnicjną akcję w celu pro* 
paganbowego rozsyłania nawojów sjlucjnych brobnym roi* 
nifom bejpłatnie. Kosjta, jwiąjane j tą propaganbą, pokryte 
bębą j funbusju skarbowego.

W?rost portu polskiego, polska jbubowała pra* 
wie j nicjego port w ©byni, który bjiś staje bo walki fon* 
furencyjnej j najwięfsjemi portami Bałtyku. W maju r. b. 
osiągnął port w ©byni rekorbową cyfrę 200,000 tonn prje* 
łabunfu. ©gółem prjelabowano 130 okrętów i statków.

5mierć bjiecfa, pogryzionego prjej św i* 
nię. We wsi Klarjanów, niebaleko Kowogróbka, w powie* 
cie libjtim, w jebnym j bomów pozostawione bej opieki bwu* 
letnie bjiecfo poniosło strasjną śmierć, ©o pomieszkania 
wesjła Świnia i poobgryzała bjiecku palce, ora? wygryjła po* 
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licjfi. Djiecfó jmatło w oPropnycI? boleściach pr$e£> nabej* 
ściem pomocy.

Święto Ójieci. polski Komitet pomocy Djieciom or* 
ganijujc na wr?esień r. b. „Tybjień D?iecka“, ftóry obcho* 
bjony bgbjie w 'całym fraju jako święto bjiecEa polsfiego. 
program tej uroczystości ma zainteresować społeczeństwo 
potrzebami i krzywdami nasjego młodego pokolenia, ftóre 
jest przyszłością narodu.

5 ja i o r b o n u.
Sjcjytno. W „Dctelsburger $eitung“ i w „Ittajurs* 

firn przyjacielu £tibu“ ukajały sig w balsjym ciągu bjdur* 
stwa efsdyrektora i „injyniera* illachta, ftóry stal sig w o- 
statnim cjasie pobobno barbjo „skromnym*. XV „Mazurskim 
przyjacielu Tubu* głosi Macht, je ofiarowano mu j polsfiej 
strony 300,000 ^mareE, ajeby wsjystfo naprawił. J co są* 
bjicie, mili Tjytelnicy, co Ktacht zrobił? Kie przyjął pienigbjyl 
21 miecie, blacjego nie prjyjął? Bo nift mu ich nie dawał! 
pisje IKacpt tafie bjbury, je nawet jecerjy, ftórjy jmusjenl 
są składać te kłamstwa, są w najwyjsjym stopniu obu* 
rjeni. (Db zawodowego jbrajcy nic dobrego spobjiewać sig 
nie mojna.

— W sprawie chłosty szkolnej. W niemieckim 
organie sjfolnym umiesjcjono.rojporjąbjcnie niemieckiego mini* 
stra oświaty, dotyczące chłosty w sjfołach. Według tego roj* 
porjąbjenia bjiewejąt wogóle nie wolno karać chłostą. TaE sa« 
mo niewolno bić bjieci w 1 i 2 rofu sjfolnym. Karę chłosty 
potgpiono tafje na chłopcach ob 3 bo 8 rofu nauki, jeżeli 
chobji o jwalcjanie nieuwagi i niedostateczną pilność w nau* 
ce. Cjy rojporjąbjenie ministra bgbjie prjestrjegane, naprjy* 
Ełab, prjej nauczycieli wiejskich w prowincjach, jamiesjfałyel; 
prjej polsEą ludność, oEaje niebalcfa przyszłość. Wiemy j 
własnego doświadczenia, jaE chętnie naucjyciel sięgał po 
trzcinę w sjfołach górnośląskich- Kojporjąbjenie, dotyczące 
chłosty w sjfole, nie wiele jnacjy, jejeli ja nieprzestrzeganie 
rojpo^jąbjenia nauczycielowi nie groji fara, naprjyfłab bo* 
chodzenie byscyplinarne, a w gorszych i cjęstycl; wypadkach 
bicia bjieci usunigcie j posady. Kiestety, o ukaraniu naucjy* 
cielą ja nieprjestrjeganie rojporjąbjenia organ sjfólny nic 
nie bonosi,

Kolonizacja ’ Prus Wschobnich. Komisja 
Keichstagu bo spraw Eolonijacji obbębjie w najblijsjym cja* 
sie wyciecjEg bla jbabania osiedli rolniczych w Prusach 
Wschobnich- pian wyciecjEi bgbjie opracowany prjej mini* 
sterjum rolnictwa.

P o b r ó j b o r o j E ą j Kt a l b o r g a bo Wiednia. 
Wojnica dorożkarski Klein j Malborfa wybrał sig ostatnio 
w pobrój j Klalborfa prze? Wrocław bo Wiednia na święto 
śpiewaków. W pobrójy tej bierje ubjiał Capieć KiEcl j cho* 
rągwią towarzystwa śpiewu „Tiebertafel*.

5 e ś w i a c a.
Sprawa niewinnie straconego p o l a E a. Kapo* 

lecenie rjąbu meflembursfiego, prokurator sądu w Keu Stre* 
litj, br. Sachmann, zastępujący nabprofuratora Muellera, wy* 
bał nafaj aresztowania podejrzanego o ubjiał w jbrobni, po* 
pełnionej na osobie małoletniego Kogensa, robotnika rolne* 
go, Slocfera. prokuratura jarjuca mu, ij świadomie jataił 
pobejas jejnań w procesie prjeciwfo Jakubowskiemu ważne 
faEta, mogące prjycjynić sig bo usprawiedliwienia Jakubów* 
sfiego. Blocfer juj w maju r. b. był aresztowany, ale nab* 
prokurator Mueller kajał go wypuścić na wolność.

Ka Ibgim Wsjechstowiańsfim SjejbjieTe* 
farjy, odbytym niebawno w prabje cjesEiej, najliczniejszą 
była delegacja polsfa, gbyj składała sig j 300 lefarjy. prje* 
wobnicjyl jej prof. 2lntoni (Blujińsfi, ftóry wraj j profeso* 
rem Krjysjtałowicjem i Cjubalsfim reprezentowali Wsjech* 
nieg Warsjawsfą. 5 Uniwersytetu Krakowskiego przybyli 
profesorowie: (Boblewsfi i Walter, z Uniwersytetu pojnań* 
sfiego profesorowie: Karwowski i Borowiecki, z Uniwersy* 
tetu Wileńskiego marsjałef Senatu Szymański. MinistraSpraw 
Wewngtrjnycl; reprezentował byt. br. Piestrzyński. W ciągu 
kilkodniowych obrąb Polacy wygłosili sjereg referatów.

Bezczelność „S t a h l h e l m o w c ó w“. W Oambur* 
gu obbył sig niebawno ogólnomiemiecfi jiajb związku johtie* 
rjy frontowych „Stahlhelm*, na ftóry prjybyło około 10,000 
umundurowanych „Stahlhelmowców" 110 pociągami i 6 ofrg* 
tami. Ka zjejbjie tvm postanowiono urjąbjić brugi jjajb w 
Królewcu, w prasach Wschobnich, o charakterze wybitnie 

antypolskim, pobobnie, jak japowiebjiany na termin pójniej* 
s?y jjajb »Stahlh«lmowców“ na Górnym Sląsfu. prjywób* 
cy „Stahlhclwu“, ftelbte i Duistcrberg, wygłosili prjemó* 
wienia i obcjytali obejwg „Stahlhdmu", która wsfajuje, je 
katastrofa fosgenowa w Hamburgu otworzyła o.cjy społe* 
Cjeństwa niemieckiego na niebezpieczeństwo, grojące Kiem* 
com w prjysjłej wojnie (?!!) i blatego „Sta&lhelm“ bomaga 
sig bla Kiemlec równości prawa zbrojenia (!'. (Obejma bo* 
maga sig balej obalenia jasaby obpowiebjialności Kiemiec 
?a winę wojny światowej. Wreszcie obejma „Stahlh«lmu“ 
oświabeja, je nie ujnaje obecnych granic Kiemiec, gbyj grani* 
ce te powinny jostać przesunięte prjebewsjystfiem na wschób 
(I), poniewaj tereny te są potrjebne Uiemcom bla rojwoju 
gospobarcjego. ©alej obejma obrjuca jupełnie zobowiązania 
Kiemiec j tytułu obsjfobowań wojennych i natychmiastowej 
ewakuacji Kabrenji.

Włabje sowieckie w ttlosfwie uchwaliły rojebrać 
na cegłę barbjo wiele cerkwi moskiewskich ?e wjglgbu nie* 
tylfo walki prjeciw religji, ale -i j braku miesjkań. Ka miej* 
sce zburzonych cerkwi mają być wybubowane bomy mieszkał* 
ne i kluby robotnicje.

K u i n a kolejnictwa sowieckiego. Ka wsjech* 
sowieckim zjejbzie kolejowym w IHosfwie belegat jwiąjfów 
jawobowycb robotników kolei południowych oświabcjył: „Ka* 
sja gospobarka Eolejowa opierała sig botąb na takich jasa* 
bach, je bjiś pojostało nam wyforjystać tabor bo ostatecj* 
ności i jamknąć bubg". prawdopodobnie Sowiety bgbą jmu* 
sjone bo wyżymania ruchu kolejowego na niektórych linjach- 

piorun wysabjił prochownię sowiecką. Ka 
pogranicju poIsEo*sowiccEiem, w rejonie Wielkich Outor, ob 
ubetjcnia piorunu wyleciała w powietrze prochownia. 12 bu* 
dymków uległo jnisjezeniu, filfa osób jostało zabitych i po* 
ranionych- Komendant i 3 wartowników uciefło je strachu.

Sowiety obnijyły pensję n au ej y c i cłom. 
lVłab?e oświatowe sowieckiej Białorusi obnijyły pobory o 
28 procent nauczycielom sjfót powszechnych i średnich- W 
jwiąjfu j tem fomisarjat oświatowy w Hlińsfu otrzymał po* 
banie, podpisane prjej 2,000 nauczycieli, ftórjy protestują 
prjeciwko tafiemu obnijaniu poborów.

1,950,000 bezrobotnych znajduje się obecnie w Ko* 
sji Sowieckiej, nie licjąc nie zarejestrowanych i pracujących 
po 2—3 bni w tygodniu. Wogóle licjba bezrobotnych wjro* 
sła o pół miljona, licjąc ob 1 pajbjiernika 1927 r. bo bjiś.

5 raju bolszewickiego. „Komunist" pisje, je na 
Ukrainie miejscowy komitet fomunistycjny pojostawał w po* 
rojumieniu j urjębem podatkowym, ftóry nakładał na włoś* 
cian wygorówane podatki, obnijając takowe ja łapówkę, a o* 
pornych bili. „Komunist" jajnacja, ij łapówki, pijaństwo i 
gwałcenie fobiet ostatecjnie zdemoralizowały organizację fo* 
munistycjną i straciły w ocjach ludności swą powagę.
śg Wybuch bjiała na Węgrjech. podczas ćwiczeń 
węgierskiej artylerji i honwebów eksplodowała armata. Jene* 
rał, kilku oficerów i jołnierzy w ogólnej liejbie 10 osób jo* 
stało zabitych na miejscu.

Katastrofa kolejowa. W pobliju stacji Darling* 
ton, w 21 nglji, wpabł pociąg pasajersEi na towarowy. 18 osób 
straciło jycie, a prjesjło 30 odniosło cigżsje lub Ijejsje rany. 
| PrjeciwEo Biblji. Jak donoszą pisma amery­

kańskie, na ręce sekretarza Stanu Kew=^otk jłojono podanie 
o ujnanie prjej państwo stowarzyszenia, ftóre stawiało sobie 
ja jadanie jwalcjanie biblji. S^ojyciele stowarzyszenia jamie* 
rjali w słowie i piśmie prjefonywać lubji o niewiarogob* 
ności biblji, bąjyć bo zniesienia praw, zalecających czytanie 
pisma św., i „uwolnić* lubjfość ob wiary w to, je biblja 
jawiera 5łowo Soje, podanie o rejestrację tego Stowarjy* 
sjenia jłojył był niejaki Churles Kecht, radca prawny rjąbu 
sowieckiego w stanach Sjebnocjonych- podanie jostało prjej 
włabje Stanu Kew ^orf obrzucone.

40*tu duchownych madom etańsfich, ftórjy po* 
wracali bo Jnbyj óolenbersficb, jitalejlono w porcie paban* 
gu uduszonych na spodzie okrętu, przybywającego ? Kleffi. 
Duchowni ci ulegli uduszeniu j powodu ścisku i tłoku piel* 
grjymów, wypełniających ten ofrgt.

Tajemnicza choroba. XV miastecjfu Jiijiru, w 21* 
jji Ułniejsjej. w ciągu jebnego bnia jmarło na nową, bjiwną 
chorobę, ftórej pierwsje objawy polegają na puchnięciu twa* 
rjy, nóg i silnej gorącjce. Eefarje wobec tej nowej choroby 
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są bezsilni. — Ta sama choroba wybuchła na pogratticju 
wśród strajy sowieciicj. W garnizonie sowiecfim w Bory* 
sowie zanotowano juj filia wypabfów śmierci. po stronie 
polsfiej, na obcinfu ob Krasnego bo Kołosowa, jarjąbjono 
ochronną fwarantannę.

-Kłysfa powobji w Japonji. Japonię zachodnią 
nawiebjiła ElęsEa niebywałej powobji. Kilfasct osób zginę* 
to, a 10,000 jnajbuje się bez dachu nab głowę, ©foto 7,000 
bomów stoi pob wobą, z ftóryc^> połowa juj runęła.

niebywałe błogosławieństwo. 5 Kairu bono* 
sją, ij w ifigipcie jebną Eobicta powiła naraz 6 b}ieci i to 4 
bjiewcjynEi i 2 chłopców.

o s t a t n i e j c h w i 1 i._________________

<§tt>Ycięsttvo Polsfi w 2Imsterdamie.
W stolicy Óolanbji obbywa się uroczystość, jwana 

©limpjabą, czyli Jgrjysfami ©limpijsfieini—na wjór sta* 
rojytnycl; grecfich- jaf botąb, polsta obniosła wielfi 
triumf, picrwsję nagrodę poetów ja najlepszy utwór poe* 
tyeFi otrzymał polaf, p. Kazimierz Wierjyńsfi, jaś Polfa, 
panna salina Konopacfa, rzuciwszy bysfiem na obległość 
39 m. 62 cm., jysEała pierwsze miejsce wśrób fobiet 
świata. 2lrtyista*r?eźbiarz, p. SEocjylas, otrzymał mebal za 
posąg. W zawodach biorą ubjiał przebstawiciełe 20*tu 
państw, przygląda się 40,000 widjów. Sjtanbw polsEi 
zawieszono na maszcie zwycięzców.

Poradni? gospodarsf*,
€ ą E i i pastwisEa.
W Polsce mamy 3.888.000 IjeEtarów łąt i 2.528.600 he* 

ftarów pastwisf, to jest rajem 6.416.600 ^ettarów a po* 
niewaj ogólna przestrzeń ujytfów po wybjielcniu lasów wy* 
nosi 28.599.250 IjcEtarów, to łąEi i pastwisEa stanowią 
22 procent ujytEów rolnych, prawie cjwartą cjęść. 5 tego 
wibzimy, je łąfi i pastwisEa powinny mieć barbjo bujy 
wpływ na nasją probufeję rolną i gbyby były w należytym 
porjąbfu, powinny bostarcjyć wystarczającą ilość paszy po* 
trjebnej bla rozwoju nasjej l;obowli, zwalniając tern samem 
jnacjną część gruntów ornych pob uprawę roślin, ptjejna* 
cjonycl; bo wyżywienia lubzi. ©ymejasem z tych czy innych 
powobów więfsja cjęść pastwisf, a znaczna część łąt śmiało 
moje być zaliczoną bo nieujyttów. © ile ibjie o pastwisEa, 
to tylEo pastwisEa górsfie i częściowe niewjelfie prjestrjenie 
pastwisf, położonych pomiębzy gruntami ornemi w pobliżu 
osiebli lub>zficp, mogłyby bej poważniejszych meljoracji, prjy 
Zastosowaniu tylfo prawibłowej uprawy pastwistowej, pie* 
lęgnacji i nawojeniu być zamienione na bobre, jyjne pastwisEa. 
W stosunEu jai bo olbrzymiej wiyEsjości tycp terenów, na= 
lejałoby jastosoroać te same melioracje, jaE prjy nieujytEach, 
sEutfiem czego tylfo niewielEie przestrzenie pozostałyby jafo 
pastwisEa, resjta jaś zostałaby zamienioną na ujvtfi, prjy* 
noszące rolnifowi więtsje forjyści, jaE to grunta orne, łąfi, 
stawy rybne, plantacje, wiEHny, wresjcie prjestrjenie jbyt 
ubogie, lub suche, powinny być j powrotem prjyłącjone bo 
lasów, bo ttórych w blijsjej cjy balsjej przeszłości należały, 
©obryci) łąfi, niewymagających rabyfalnych meljoracyj, rów* 
niej mamy niewiele, prjewajnie są to łąEi taE jwane smujne, 
położone pomiębjy polami, wsfuteE cjego są jasilane nawo* 
jami ? tyci; pól spłufiwane prjej woby besjejowe. ffąfi te 
przeważnie juj obecnie bają buje zbiory siana, a wybatef ten 
moje być jesjcje jnacjnie pobniesiony prjez odpowiednią pie* 
lęgnację — nawojenie i uprawę. Jejeli te zabiegi byłyby 
niewystarczające, to prjewajnie niewielEim Eosjtem, baje się 
tafie łąfi osusjyć i nawobnić prjez ocjyszcjenie rowów od* 
pływowych i prjez zatrzymanie, lub spusjejenie w obpowieb* 
nim momencie woby, by usunąć nabmiar wilgoci, gby ona 
jest jbytecjną, a jatrjymać ją w chwilach, gby jest potrzebną, 
sjc?ególniej pobejas wjmojonego wjrostu roślinności łąfowej. 
£ąEi te niejebnofrotnie są prjesjfobą w uprawie pól i j chwilą, 
gby bane gospodarstwo moje pojysEać bobre łąEi po jmeljo* 
rowaniu posiadanych prjestrjeni łąf wadliwych, bej usj* 
cjerbfu bla gospobarstw, a niejebnofrotnie j bują Eorjyścią

po wydrenowaniu mogą być zamienione na grunta orne, 
©ecyjja w jednym lub drugim fierunfu winna być ujalęjniona 
ob prawibłowej organizacji gospobarstwa, opartej na ścisłej 
Ealfułacji. pozostałe prjestrjenie łąf, cjy to położonych nab 
brzegami rjef, cjy to powstałych j wyschnięcia jejior i więf* 
sjych błot, wymagają barbjo poważnych meljoracji, ftóre 
niejebnofrotnie prjechobją siły nietylfo poszczególnych gospo* 
barstw, ale nawet spólef wodnych i Eoniecjną jest pomoc 
państwa i samorjąbów. Sprawa ta w naszych warunfach 
o tyle jesjcje jest trudniejszą, je o celowości potrzebnych 
jabiegóa’ melioracyjnych decydują bwa ministerstwa: rolnictwa 
i robót publicznych, prjycjem w więEsjości wypabfów, to 
ostatnie decyduje o najważniejszym jabiegu, be? Etórego prje* 
roajnie Żabna meljoracja łąEowa podjęta być nie moje, miano* 
wicie o regulacji rjef, lub rjecjef, ftórych nieprawidłowe ob* 
pływy przyczyniają się bo tego, je całe, często olbrzymie, 
prjestrjenie łąE w chwilach sprjętu traw, przedstawiają jebno 
bagnisto. U) interesie rolnictwa jest, by inicjatywa i decyzja 
w sprawie regulacji rjeE i rjecjeF, nie mówiąc już o więt* 
sjych strumieniach prjesjła bo ministerstwa rolnictwa, jaEo 
więcej jwiąjanego j rolnictwem i lepiej jbającego sobie 
sprawę j jego potrjeb. ©o tych podstawowych meljoracji 
nalejy: ocjysjcjenie i wyprostowanie Eoryta rjeEi, cjy rjecjfi 
i ujęcie ich wób w pełne farby prjej obwałowanie brjegów, 
prjej co jabejpiecja się nietylfo łąEi, ale i pastwisEa i grunta 
orne ob jalewów pobejas nabmiernych wób wiosną i pob* 
cjas dużych besjejów. © ile ibjie o obwałowanie brjegów, 
to nasje ustawobastwo baje właścicielom gruntów prjy* 
brjeżnych pewną inicjatywę w tej sprawie, gbyj mogą oni 
tworjyć tal jwane spółti wałowe, ©opiero po wyEonaniu 
pobstawowych meljoracji mojna przystąpić bo japrojeftowania 
i wyEonania potrzebnych meljoracji na samych łątach, w tym 
wypabEu foniecjny jest ubział technita, gbyj tylEo on moje 
jabecybować jafa meljoracja moje być wyfonaną, cjy wy* 
starcjy balsje osusjenie łąf rewami otwartemi, cjy tej po* 
jąbane i możliwe jest nawobnienie. ©n również musi jabc* 
cybować jaEie prjestrjenie powinny być jatrjymane pob uprawę 
łąfową, a jaEie zamienione na grunta orne, pastroisfa, starcy 
rybne, wresjcie plantacje wifliny. po prjeprowabjeniu osu* 
sjenia i nawodnienia łąf dopiero moje się opłacić prawib* 
łowe nawojenie i pielęgnacja łąE, cjego rezultatem bywa nie* 
tylfo poprawa jafości zbieranych traw, ale niejebnofrotnie 
pięciokrotne jwiętsjenie się ilości zbioru.____________

Wesoły fącif.
K a c j a.

Barbjo stary, ale bogaty jegomość jeni się j młobjiut* 
Eą panną.

— Całe miesjEanie Fajał mój prjysjly jięć obnowić — 
chwali się matEa panny młodej prjeb jnajomą.

— ‘21 siebie? — japytuje tamta.
W aptece.

— Panie aptefarju, to lefarstwo na plusfwy jupełnie 
bo nicjego.

— 21 sEąb wy to wiecie?
— 21 bom wypił całą flasjfę, a te bestie jaf mnie gry

jły, tak i gryją. ________________ '

(Giełda.
Hynef pieniężny, Uą giełbjie warsjawsfiejpłacono 

w bniu 2 sierpnia ja bolar 8,88 jł.
K y n e E j b o j o w y. Ka giełdach zbożowych w Warsza­

wie płacono w bniu 2 sierpnia za 100 filo: Syto fongteso* 
we 43,50, pszenica fongresowa 56,00, jęcjmień browarny 
46,00, jęcjmień na Easję 43,00, jęcjmień zimowy nowy 41,00, 
owies jebnolity 50,00, mąfa psjenna 90,00, mąfa żytnia 65* 
procentowa 66,00, otręby jytnie 32,00, otręby pszenne 29,00 jł.
„©ajeta UtajursEa* i „Uowiny“ pisma, poświęco* 
ne sprawom łubu ewangelicfiego, wychobją co niebzielę. pre= 
numerata Eosjtuje miesięcznie 60 groszy, ja przesłanie bo bo* 
mu 10 groszy, rajem 70 gr.. co wynosi Ewartalnie 2 złote.

KebaEcja w Warsjawie: t)oja 1 m, 10, tel 408*24. Konto czefowe p. K. ©. JZs. 4852
Kedaftor odpowiedzialny: zKmilja Su?ertowa*Biebrawina. Wybawca: Srjesjenie zgwangelifów polaEów.

IftmEamkt „Współejesna” Wawjawn, Szpitalna 1Q,


